
,,MUZYKA, TEATR, GÓRY’’ 

,,Pan kiedyś stanął nad brzegiem, szukał ludzi gotowych pójść za nim...”-,,Barka” 

była ulubioną pieśnią Jana Pawła II. Kiedy dwa lata temu zaczęłam uczyć się gry na skrzypcach, 

nie sądziłam, że utwór ten stanie się bliski mojemu sercu i wzbudzać będzie wspomnienia świętego. 

W momencie grania Barki, często przypominają mi się obrazy papieża jeżdżącego Papamobile, 

czy jego audiencje. Karol Wojtyła zmarł kiedy miałam dwa lata, więc niestety nie miałam okazji 

poznać go osobiście, ale kiedy dorastałam rodzice i dziadkowie dużo mi o nim opowiadali. 

Od 3-ego roku życia zaczęłam swoją przygodę z teatrem, głównie z recytacją, więc 

 z wielką chęcią słuchałam i czytałam o występach Karola Wojtyły na scenach teatralnych. 

Z autobiografii Jana Pawła II dowiedziałam się, że Teatr Słowa, do którego należał, musiał 

odbywać się w wąskim gronie, a zachowanie tajności spotkań teatralnych było nieodzowne – 

w przeciwnym razie wszystkim groziłyby surowe kary ze strony władz okupacyjnych, 

prawdopodobnie wywóz do obozu koncentracyjnego. Niebezpieczeństwo nie było przeszkodą dla 

młodego aktora,  chęć rozwoju  była silniejsza.  Mieczysław Kotlarczyk – animator teatru – uważał, 

że powołaniem Karola jest żywe słowo i teatr. Wojtyła był wspaniałym aktorem, występował 

w wielu sztukach takich jak ,,Balladyna”, czy ,,Antygona”, gdzie grał jedne z głównych ról, lecz 

w pewnym momencie zdał sobie sprawę, że teatr nie jest jego ostatecznym powołaniem. 

Jan Paweł II kochał góry, tam się urodził, wychował i został powołany. Zawsze 

dziękował Bogu za czas spędzony w górach, za trud wspinaczki, kontakt z przyrodą, za chwilę 

odpoczynku i ciszy. W swojej autobiografii wspomniał ,,byłem góralskim biskupem, góralskim 

kardynałem, a na końcu zostałem góralskim papieżem”
1
. Kiedy 06.06.1997 roku przybył do Polski 

i udał się do Zakopanego na Mszę Świętą, dostał wspaniały prezent od górali. Na zakończenie 

Mszy zaśpiewali specjalnie dla niego pieśń ,,Syćka se wom zycom”.  Tak samo jak papież kocham 

góry i muzykę góralską. Próby w zespole góralskim, do którego należę, sprawiają mi dużą 

satysfakcję i wywołują uśmiech na twarzy. Jana Pawła II już z nami nie ma, ale myślę, że z chęcią 

w niebie słucha naszej gry i naszych śpiewów. 

Karol Wojtyła był wspaniałym człowiekiem, godnym naśladowania. Mimo różnych 

trudności jakimi była śmierć mamy, śmierć starszego brata, czy wojna, nie poddał się i realizował 

swoje powołanie. Na zawsze zostanie w mojej pamięci! 
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